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Niejednokrotnie podnosiliśmy głos w kwe- 
styach żywotnytM naszego miasta, mając aa 
oku li tylko dobro ogółu i dbając o jego 
przyszłość,1 niejednokrotnie też ze strony 
niechętnych nam spotkały nas zarzuty, uie- 
trafiające jednak do przekonania większości, 
zarzuty: jakobyśmy burzyć a nie stawiać 
chcieli Nam się zdaje, że gdyby zarzuty 
takie nawet miały pewną podstawę, li tylko 
na naszą mogłyby wypaść korzyść i chętnie 
nawet przyznajemy otwarcie, że chcemy bu­
rzyć i usuwać z naszego gruntu społeczne­
go to, co ogół za złe uważa i co ua zbu­
rzenie rozum ny postęp przeznaczył. Chcąc 
bowiem postawić w miejsce zbutwiałego, 
mieszkańcom zagładą grożącego domu, dom 
ljAwy o silnych, trwałych podstawach, mu­
simy przedewszystkiem usunąć ruderę, mu­
simy więc burzyć —  musimy w imię słu­
szności imieniem ogółu przemawiać do tych, 

“którym ster rządów i opiekę nad miastem 
poruezono i bronić z zapałem każdej spra­
wy słusznśj, narażając się nawet na —  kon- 
liskatę.

Dzięki poczuciu obywatelskiego ducha 
niejedna już sprawa, poruszana przez nas, 
a ściśle miasta dotycząca, znalazła skute­
czną obronę. Wiele jednak spraw ujął w swe 
ręce fałszywy konserwatyzm i żelaznym rau- 
rem opasał, broniąc przystępu rozumnemu 
postępowi. Konserwatyzm ten, naturalnie naj­
fałszywiej rozumiany i pojmowany, persoui- 
rikowany wprawdzie przez nieliczną jednak 
wpływową garstkę osób, sprawia to, że nie­
jedna sprawa naszego grodu zabaguioną 
lub też na błędne tory wprowadzaną zostaje. 
Przyczyną zaś tego —  niestety — nic innego

nie jest, jak względy materyalne, ocij^wińcie 
osobiste, dla których poświęca się nawet 
najszczytniejsze zadanie: podniesienie miasta 
nietylko pod względem materyalnym, ale 
także pod względem moralnym, pod wzglę­
dem umysłowym. Osobistymi powodując się 
względami, „konserwatyści nasi (sit venia 
verbo!) przeprowadzają sprawę według swe­
go upodobania, nie zważając zupełnie na 
głos i życzania ogółu, na życzenia tych, 
przez których u sieru rządów postawieni 
zostali a w myśl których pracować w kie­
runku dodatuim, ich świętym jest obo­
wiązkiem.

Do takich ignorowanych przez owych 
panów spraw żywotnych naszego miasra, 
należy sprawa budowy gmachu Kasy oszczę­
dności, sprawa omawiana już nieraz tak przez 
nas, jako tóż przez Kuryer Rzeszowski. 
Sprawę tę, jak wiadomo, załatwiono według 
swego „widzimisię*, z pominięciem zupelnćm 
życzeń ogółu, objawianych przez oba tu­
tejsze czasopisma, tj. postanowiono zbudo­
wać ginach, w którym na parterze pomie­
szczone zostaną biura Kasy oszczędności, 
zaś piętro tale przeznaczono na prywatne 
mieszkania, a jak niektórzy (może złośliwie?) 
utrzymują, na mieszkania dla niektórych 
pp. dyrektorów Kasy, —  pominięto zaś zu­
pełnie sprawę urządzenia w tym gmachu 
odpowiedniój sali dla użytku i dobra o- 
gólnego, sali, którćj brak tak dotkhwie w 
Rzeszowie czuć się daje i o którą obywa­
tele tutejsi tak usilnie publicznie prosili.

„Yox populi — - vox D ei“ —  mawiali sta­
rożytni i nie bez słuszności. Ten ogół, któ­
ry tak usilnie starał się o salę w gmachu 
Kasy oszczędności, ten ogół nie powodo­
wał się wcale jakiamiś dziwacznymi poglą­
dami, jak „konserwatyści* nasi ntrzymują, 
to nie były zachcianki dziecka, to byio ro­
zumne życzenie, którego podstawą: odczu­
ta potrzeba miejsca, w którćmby szćrsze 
koło publiczności znalazło wspólne ognisko 
pracy około uszlachetnienia ducha i serca.

Realiści nasi nazwą nas idealistami, ma­
rzycielami i t. p. niech jednak wiedzą o tćm, 
że mimo całego swego realizmu bielmem 
zaszły ich oczy, skoro nie widzą dalćj, jak 
tylko „dziś* —  skoro budują tylko „na dziś*, 
nie zważając na „jutro*. Już teraz wido- 
cznóm jest, jak niezbędną dla naszego ży­
cia społecznego okazuje się potrzeba wspo­
mnianej sali. Oto Dyrekcya zjednoczonego 
Towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie

powzięła w ostatnim czasie myśl urządzania 
kolejno czasowych wystaw sztuk pięknych 
w Większych miastach prowincyi, jak w Tar­
nowie, w Przemyślu, w Kołomyj i, w Stani­
sławowie, w Czerniowcach i w <1\zeszounę, 
na czas kilkumiesięczny, o czćm w ostatnim 
numerze Tygodnika wspominaliśmy. Za da- 
lekobyśmy zaszli, gdybyśmy chcieli wykazać, 
ile pożytku moralnego przynoszą dla społe­
czeństwa takie wystawy i ich zwiedzanie, 
pojrąie to każdy człowiek, ehoeby z najmniej­
sz y *  zasobem inteligencyi. Pojmie to każdy, 
że wystawy takie, równie jak i dobre teatra 
są prawdziwą szkołą życia i nieobliczone 
moralne przjrnoszą korzyści, Ale wobec po­
stanowienia naszych „konserwatystów* —  
miaąto nasze, dzięki im, pozostawione znowu 
zostanie na długi, długi czas, a może i na 
zav\«że, w tym samym, co dotychczas stanie, 
dalekie od zrobienia choćby jednego „na­
przód* kroku Brak sali niepozwoli urzeczy­
wistnić w Rzeszowie pięknej myśli wspo­
mnianej Dyrekcyi, a mieszkańcy nasi utrą­
cają przez to jedną z najlepszych sposobności 
do ułatwienia sobie i młodszemu pokoleniu 
prędszego wstąpienia na drogę prawdziwego 
postępu

„Myśmy nietylko tańczyć chcieli w sali 
Kasy Oszczędności, ale i uczyć się w niej* —  
móvVi ogół; mech. „konserwatyści* nasi, któ­
rzy odepchnęli ten ogół z jego życzeń.cm, 
odpowiadają dziś przed nim. Czy ich jednak 
zdoła co usprawiedliwić —  wątpimy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 4 lutego 1887.

Z ubiegłego tygodnie mamy do zanotowania 
k ilka autentycznych wiadomości rzucających nieco 
światł?. na ponure położenie polityczne państw euro­
pejskich. Wprawdzie znikąd nie padło jeszcze osta ­
tnie słowo, że wojna stała się nieuniknioną i że 
lada dzień wybuchnąć musi, ale z powszechnego I 
zbrojenia się a raczśj z powszechnego przedsię- 
wzięcia tak  zwanych „ ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i * ,  
można niema, z pewnością wnosić, że znajdujemy 
się w przededniu strasznćj wojny, którój rozmiarów 
i następstw ani przewidzieć ani obliczyć nikt nie 
zdoła. Nawet neutralne państwa, ja k  Belgia . Szwaj- 
carya lub bardzo uszczuplona Dania krzątają się 
około podniesienia swćj siły zbiojnśj, aby bronić 
swojćj niepodległości lub upiec kawałek pieczeni 
p rz r  wielkim pożarze europejskim.

Berlińska P o s t  w artykule zatytułowanym 
„na ostrzu noża“ , rozbiera stanowisko Boulangera 
i powiada „że ou je r t  panem sytuacyi we Francyi,

daleko więcej niż Thiers lub Gambetta i że ta  sy- 
tuaoya je s t  wskróś wojenną". W edług wrażeń, jakie 
otrzymują wszyscy obserwatorowie, uzbrojenia F ra n ­
cyi postępują z gorączkową eneig :ą. Boulanger nie 
może narodu francuskiego zawrócić nazad na tory 
pokojowe, chyba żeby ustąpił, obarczony zarzutem, 
że Francyą sprowadził na krawędź wielkiego nie­
bezpieczeństwa. Jeżeli Francya zbroi stę z go -ącz- 
kową energią, to czyni bardzo dobrze, gdyż to 
san n  czynią Niemcy a ku. Bismai-k głosił publicznie 
z trybuny parlamentarnej, że uzbraja Niemcy p rze­
ciwko F-ancyi, aby zgnębić j ą  i ubezwiadnić przy­
najmniej na całe stulecie. Ale obwiniać F ra n c ję  
że prowokuje wojnę, skoro się j ą  do tego zmusza, 
potrafi chyba gadzinowa prasa pruska, tak samo 
podła j a k  to źiódło, z którego czerpie swoje fun­
dusze i natchnieniu. W słowach P o s t  widzimy 
dlatego przegrywkę do przyszłych a niezawodnie i 
coraz krzykliwszych oskarżeń Francyi za krzątanie 
się około  własnego ocalenia a w daaój chwili we 
wrzaskach gadzinowćj prasy ks. kanclerz udnajdzie 
głos opinii publicznój i powód do wojny, którą od 
dłuższego czasu sam prowokuje. Z pośpiechu kan­
clerza widać, że wojnę tę  postanowiono już w r a ­
dzie korony pruskiej.

Francya od czasu Komuny i Rzeczypospolitej 
straciła bardzo wieie z dawnego uroku, bo praco­
wała raczej nad tępieniem monarchizmu i katoli­
cyzmu, jak  nad wewnętrznym skupieniem i spo tę ­
gowaniem swoich sil do przyszłćj walki z Niemcami. 
Ludzie o ciemnej przeszłości kierowali tam sterem 
państwa a opanowani szałem źle zrozumianego re- 
publikanizmu używali swćj władzy na to, aby w na­
rodzie wyplenić dawne tradycye sławy i wielkości, 
obedrzeć go z wiary w Boga, w cnotę i w wyższe 
cele życia i pogrążyć go w najgrubszym i najwy- 
uzdańszym materyalizmie. Kto tych zasad nie po­
dzielał, nie godzien był służyć Rzeczypospolitej: 
dlatego tak w wojskowej j a k  cywilnći karyerze 
trzymano z dala ludzi zdolnych i zasłużonych, za­
stępując je  miernotą lub lichotą, luli prostymi uli­
cznymi krzykaczami. Dla uśmierzenia wrzących umy­
słów zainaugurowano politykę kolonialną, chociaż 
wiedziano z dawniejszego doświ ićczeuia, że F> an- 
cya do niej nigdy wielkiego szczęścia nie miała i 
na tein polu nie wytrzyma konkurencyi z Anglią. 
Prowadzono więc długie i kosztowne wojny na Ma­
dagaskarze i w Tonkinie, zmarnowano wojskc i grosz 
publiczny a Rzeczypospolitej nie przysporzono ni 
potęgi ui sławy.

Wprawdzie od czasu do czasu mówią na bulwa­
rach o „o d w e c i e “, ale ks. Bismark wiedział bar- 
dzodobrze, że od słów dc czynów bardzo daleko, że 
panowie kierujący F rancyą , takiemu zadaniu nie 
doroś l i .

Napoleon Bonaparte, stanąwszy n? czele zwy- 
cięsKićj armii, rozpędzi* D yrektoryat i ogłosił się 
konsulem a następnie cesarzem; Ludwik Napoleon 
pierwćj obalił Rzeczpospontę, nim przystąpił do 
wojny krymskiej i włoskiśj, będących taKŻe rodza­
jem odwetu na Rosyi i Austryi. I  dziś pierwszy 
wódz zwycięski uczyni to samo, a  takiemu p Gre- 
wemu za uadto dobrze i wygodnie w Dałacu k ró ­
lewskim, aby szczerze myślał o odwetowej wojnie 
z Niemcami.

Fikalski w kłopotach.

(2). (Ciąg dalszy).

W ten pracowity sposób z biegiem la t  kilku 
ustalił sobie pan Mikołaj Wywija F ikalsk i odpo­
wiednią, jak  mawiał „renomę" i stał się jedną z 
najniezbędniejszych akwizycyj każdej prawie za­
bawy. Wzięcie jego dochodziło do tćj niezwykłćj 
popularności, że nieraz jedućj i tej samej nocy 
przychodziło mu obdzielić dwie i trzy nawet za- 
bawy jedyną swą parą nóg, a wtedy dzielił czas 
w ten sposób, że w pierwszym domu odtańczał su ­
miennie herbatę z kanapkami, w drugim kolacyą. 
zaś w trzecim pączki i ciasta z herbatą  a ewentu­
alny na zakończenie barszcz wynagradzał „białym 
mazurem". Witano go wszędzie z jednakim zapa­
łem, żegnano z równym żalem a nazajutrz, wśród po­
ufnych „koeimruczych"*) rozmów z uznaniem odda­
wano hołd niezwykłej jego sumienności.

Uznanie to należało mu się też w całej pełni, 
jeśli nadmienię, że za każdóm wejściem i wjjściem 
powtarzał pan Mikołaj cały, długióm doświadczeniem 
Wypróbowany, mechanizm zmiany „cielęcych" na la­
kiery i wkładania świeżego kołnierzyka jakoteż rę k a ­
wiczek ; — trudne to zadanie pokonywał z pomocą 
wlasciwćj sobie a tak  wainćj zalety, ja k ą  je s t  
wstrzemięźliwość od wszelkich spirytualiów. T ak  
jest,  pan Mikołaj od cżasu pierwszćj, fatalnie nieuda-

*) Katzenjammer.

lej próby nigdy nic nie pił, co do tylu innych no­
wej dodawało mu zasługi w oczach mam i starych 
panien nie interesujących się tóm bynajmniej, że 
pan Mikołaj z tą samą trzeźwością po trzykroć 
już „zleciał', przy pierwszym egzaminie prawniczym, 
gdyż drobna ta okoliczność przydając mu na bile­
cie tajemniczego tytułu „kandydata  praw" otwie 
rała mu — jeśli to tylko możliwe — jeszcze sze­
rzej podwoje gościnnych „tańczących" salonów.

Lecz niestety mało jest na świecieludzi wiernych 
przeznaczeniu, jakie  im sama natura zakreśliła, ja- 
koteż zadowolonych z zajętego raz staaow :ska.

Dowodnie o tern przekonałem się w dwa lata 
po ostatnićm mojóru widzeniu się z panem Fikal- 
skirn w owćui mieście stołecznćm.

W racając z Wiednia po dwuletnim tamże po 
bycie do kraju wstąpiłem po drodze do R. jedne­
go z większych miast prowincyonalnych, gdzie od 
niedawna zamieszkał mój od roku ożeniony kuzynek. 
Wiadoma rzecz, że młode gosposie pasyami lubią 
na nowórn swem gospodarstwie mi?ć gości. P rzy ­
pomina im to z jednej strony niedawno porzucone 
dziecinne bawienie się „w gości", których przyjmo­
wały tartym chlebem i siekanką z jab łek  —  zaś 
z drugićj strony daie im gość tak: dogodne pole 
popisu z wrodzoną sobie uprzejmością i p ozorną 
rutyną gospodarczą. To tó:, utonąwszy formalnie 
w miękko i wysoko wysłanój pościeli spałem znu­
żony długą podrożą jak  zabity, góy wtćm budzi 
mię rano jakieś niezwykłe gwałtowne stukanie z 
sąsiedniego pokoju do drzwi nr ich.

— Antosiu, Antosiu, spisz jeczcze? — odzywa 
się dźwięczny głosik kuzynki, niepewnej widocznie, 
czy takie stukanie mnie nie usypia przypadkiem.

— Właśnie się obudziłem —  czy może się 
pali?

— Ależ dużo gorzćj, bo państwo D. proszą nas 
na pojutrze na herbatę.

—  A to idźcie — nic naturalniejszego.
— Kiedy widzisz, ja  właśnie odDowiedziałam  

że iść nie możemy, bo mamy gościa..,
—  Ależ dla czego...
—  Czekaj, bo państwo D., odpisali już, żejbardzo 

im przjjem nie zaprosić wraz z nami i naszego gościa 
na „filiżankę herbaty" i proszą o odpowiedź. Spo­
dziewam się, że zrobisz to dla nas pójdziesz — 
słowo?

— Słowo, odpowiadam przynaglony —  lecz 
pocóż tabi pospiech?

— E, to mo j a  r z e c z ,  zaraz im odpiszę a ty 
zbieraj się i przychodź do herbaty —  sama ją przy­
rządzę i bardzo ci podziękuję.

Co prawda nie bardzo rozumiałem tri „mojej 
rzeczy" ale każda z kobiet ma tyle „swoich rzeczy", 
na k tó r jch  my się rozumiemy i nie rozumiemy, że 
nawet nie zastanawiałem się bliżej nad tóm. Do­
piero przy herbacie pokazało się, że ta  „rzecz" 
mojój kuzynki je s t  również rzeczą jAj męża Dusia, 
który przyjąwszy *akoś kwaśno wiadomość o za­
proszeniu na pojutrzejszy wieczór do państwa D. 
zwrócił się do mnie z zapytaniem.

— Więc ty Antosiu tak  bardzo chcesz ooznac 
dom państwa D., jak  mi to  wspominała Lunia?

— No wiesz —  odrzekłem a widząc, że kuzy- 
neczka policzywszy za dużo na mój rachunek p a ­
trzy na mnie od samowaru błagalnie ślicznemi 
sweini oczyma — dodałem — mam istotnie jakąś 
szczególniejszą ochotę.

— A widzisz Dusiu, niemo wiłam ci, że on 
sam mię namawiał, abyśmy poszli — to też nie 
zrzędź już, nie marudź a teraz bawcie się tu chwilę 
sami, dopóki się nie ułatwię z zajęciami gospodar- 
skierni —  rzekła kuzynk? wychodząc z pokoju.

— Dlaczegóż ty jesteś tak niechętny temu 
wieczorowi u państwa D. ? —  spytałem Władysła­
wa, SKoro zostaliśmy sam:.

—  Bo widzisz —  odrzekł mi zapalając papie­
rosa — nie lubię caiego zbierającego się tam tow a­
rzystwa a przedewszystkiem tego „faceta" — tu po ­
kazał mi wziętą właśnie z koszyczka dużych rozmia­
rów kartę  wizytową

— Gzy być może? zawołałem, widząc na k a r ­
cie dużą pięcm pałkową Koronę a pod nią napis 
„Nicolas de Wywija Fikalski,  kandydat obojga 
praw, prow. urzędnik Towarzystwa zal.ezkowego". 
Ależ Władziu, toż to je s t  p o c z c i w i e c  w całóm 
tego słowa znaczeniu, znałem go jeszc/.e przed 
dwoma laty ja k o  typ Fisalskich. Cóż on tu robi ?

I  tu  właśnie dowiedziałem się z ust kuzyna 
całćj historyi dwu la t  ostatnich Fikalskiego, które, 
j a k  to  już sam bilet wskazywał, zmieniły mego bo­
ha te ra  do niepoznania.
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Dlatego tez od 16 la t  w tvm kierunku mało 
co robiono, kiedy Niemcy nigdy tej ewentualności 
z oka nie spuszczały. Dopiero Boulanger miał p rz y  
Btąpie do uzbrojenia Francyi na wielką skalę a czy 
je s t  on tym „człowiekiem przeznaczenia", na któ­
rego Francya od tylu la t  daremnie czekała? czy 
nie pojawił się za późno, lub czy ter r  adząca 
k lika nie poświęci go w ostatniej chwili dla wy­
żebrania sobie pokoju od niemieckiego kanclerza? 
Otóż pod tym względem nasuwają się ciężkie obawy, 
bo p. Boulanger nie wygląda na „człowieka opatrz 
nościowego" a gdyby Grewy nawet go się pozbyć 
zechciał, to nie zażegna tćm wojny, k tó rą  ks. Bis- 
m ark w interesie Niemiec i „swego dzieła" pro­
wadzić musi.

W  prasie europejskiej popisano niezmiernie 
wiele o Bułgaryi i sprawie wschodniej, ale bardzo 
mało zastanawiano się nad losem Francyi, zachodniej 
i środkowej Europy na wypadek znpełnego powa- 
lema Francyi przez wojska niemieck.e. Dotąd, jak ą  
ona była. ale zawsze musiały się z nią liczyć Niemcy; 
w razie jój upadkn buta krzyżacka nie miałaby 
granicy a odbiłoby się to nawet na wewnętrznych 
stosunkach naszćj monarchii.

W interesie cywilizacyi życzymy Francyi po­
wodzenia w przyszłych zapasach z Niemcami, a 
przedawszystkiem nawrócenia się do Boga, w k tó ­
rego ręku spoczywają losy państw i narodów.

W  obec konfliktu nieiniecko-francuskiego wy­
daje się, jakoby  s p r a w a  b u ł g a r s k a  w obec- 
nćj chwili stanęła na di ugiin planie. O załatwieniu 
je j  na sery o podobno nikt nie myśli a najmniej 
Rosya, ale także nikt jej nie rozżarza, aby przed 
czasem nie wybuchła płomieniem. Widocznie mo­
carstwa interesowane czekają na wybuch wojny 
Niemiec z Francyą, aby do jej przebiegu zastoso­
wać widoki i plany własne. Zdaje się, że ks. Bi- 
smarkowi udało się nakłonić Rosyą do chw iłowej 
cierpliwości na Wschodzie i do powstrzymania jej 
na razie od otwartego przymierza z Francyą. Ale 
nie uchyla to wcale obawy o naruszenie pokoju na 
Wschodzie, jak  tylko dla Rosvi stosowna chwila 
nadejdzie.

W  przewidywairu tćj chwili Austro-Węgry przed­
siębiorą konieczne środki ostrożności, aby były przy­
gotowane na wszelkie wypadki. Liedy pożar zagraża 
miastn, wszyscy jego  mieszkańcy po winu. i muszą 
być gotowi do obrony swoich siedzib i swojego 
mienia, aby uniknąć zupełnej zagłady. Otóż F re m -  
d e n b l a t t  pisze, że odbyła się wspólna k o n f e -  
r e n e y a  m i n i s t r ó w  pod przewodnictwem ce- 
Barza, na której oprócz pewnych kwestyj, tyczących 
się ugody, zajmowano się a k t y w o w a n i e m  i 
u z b r o j e n i e m  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  
uchwalonego w zeszły in roku przez obie izby Rady 
państwa. Aktywowanie pospolitego ruszenia było 
pierwotnie odłożone do późniejszego czasu i miało 
się odbyć w dłuższym terminie. Tymczasem groźna 
ogólna sytuacya polityczna, ja k a  się obecnie wy­
tworzyła, sprawiła, że przeprowadzenie koniecznych 
pod tym względem zarządzeń w jak  n a j k r  ó t- 
B z y m czasie jest  niezbędni# potrzebne, a równo­
cześnie zachodzi konieczność, aby uchwalenie środ­
ków na ten cel w drodze konstytucy jnój i w naj­
bliższym czasie zapewnione zostało. Mowa tu o 
D e l e g a c y a c h  wspólnych, które w połowie lu­
tego zwołane zostaną.

O tój k o n f e r e n c y i  m i n i s t r ó w  pisze 
N o w a  P r e s s e - „Omawiano tam położenie zewnętrz­
ne; skonstatowano, że naprężenie pomiędzy Niem­
cami a F iancyą je s t  większe, jak  pomiędzy Rosyą 
a Austryą. Na r a z i e  są widoki pokojowego za­
łatwienia sprawy bu łgarsk iś j . ale wojna f r a n -  
c u s k o - n i c m i e c k a  j e s t  c o r a z  p r a w d o ­
p o d o b n i e j s z a .  Rząd poczynił więc przygoto­
wania wojskowe, ponieważ konflikt franousko-nie- 
miecki mógłby o tyle oddziałać na sprawę wscho­
dnią, że Rosya mogłaby skorzystać z ogólnego za- 
mięszania, celem przeprowadzenia programu wscho­
dniego. A u s t r y a  z b r o i  s i ę  w ię c  n a  w s z e b  
k i e  e w e n t u a l n o ś c i . "

T o  samo potwierdził minister-prezydent Tisza 
odpowiadając w Sejmie peszteńskiin na in terpelac ją  
posła Iraniego co do sytuacji -zewnętrznej.

Fikalski przybywszy przed dwoma laty do R. 
w niezdecydowanym charakterze „kandydata obojga 
praw " miał piękny zamiar egzystencją swą w mia- 
steczkn tćm ustalić. Nadawała się do tego znako­
micie mająca za dwa miesiące zawakować posada 
„mauipnlaeyjuego" urzędnika przy tamtejszem T o ­
warzystwie zaliczkowćm, czy kredy towem; a że jak 
t<\ mówią, przez ludzi do ludzi a przez świętych 
do Boga, przeto pau Fikalski zabrał się do tych 
ludzi zawiązując rozliczne stosunki znajomości. D o­
bra „renoma" miasta stołecznego poprzedzała go 
wszędzie, przymiuty jego i moralne i m ateria lne  
towarzyszy ły mu wiernie wraz z nogami, a świetna 
taktyka zawierania wyłącznie przyjaznego stosunku 
z Obobna z każdym ze stanów rodzinnych, tak czę 
sto ze sobą niezgodnych, t. j .  z ma ma mi ,  bez udzia­
łu ojców, i na odwrót, zaś z córkami i synami od­
dzielnie z wyłączeniem mam  i t a tó w ,  czyniła z niego 
w każdym z tych, nieraz pw.eciwnych sobie obo­
zów, pożądanego na wszelki wypadek sprzymierzeń­
ca i powiernika. A że przylem wszystkiem dbał j>. 
Fikalski o swą po w erzcłiowuość, umiał się zawsze 
w porę zalecić drobną jakąś  przysługą dia pań 
czy to w domu, czy na ulicy, czy choćnj w kościele, 
a przy tein niezapominał również dobrze się zapi­
sać w sakieweczkach u-duznych lecz. wpływowych 
Maryś, Kasiek i Zosiek, przeto całkiem naturalne, 
że cały wielki obóz kobiet, nie mając dla niego 
dość słów pochwały, postarał nut się wpływami 
swemi o trwalszy dowód uznania; pan Fikalski 
dzięki tym rozlicznym sposobom, jakich  umieją tak

Statystyka Galicyi.

Obszar w Galioyi wynosi 78.497 kilometrów 
kwadratowych czyli stanowi 2 6 %  albo z wyż czwar­
tą część całego obszaru Austryi (bez Węgier). J a k ­
żeż małą stosunkowo rolę odgrywa nasz kraiP pod 
względem kierownictwa spraw zagranicznych, w czóm 
dotąd rej wodzą Węgrzy i Niemcy. Polaków w 
dyplomacyi austryackiej zl.czyć można na palcach, 
i ci uawet zajmują przeważnie podrzędne stano­
wiska. Również w biurach centralnych władz we 
Wiedniu nie znaleźliśmy, nie mówimy już  czwartej i 
części, ale choćby jednej dziesiątej części urzę­
dników-kraj owco w.

Z ogólnego obszaru . kraju 7,849.699 hekta­
rów gruntów przypada: na własność państwa czyli 
dobra  kameralne 3 % , na majoraty czyli o rdynacje  
0 -37% , na wieluą własność ziemską 37’4 5 % ,  na 
własność gmin 4 -7 6 % , na mniejszą własność 
(chłopską) 5 4 ,36% - Innemi s łow y  większa poło­
wa gruntów znajduje się w ręku włościan, zaś 
szlachta posiada prawie o 1 7 %  mniej ziem; od 
chłopów.

Od r. 1867., odkąd włościanom przyznano 
wolność dzielenia gruntów, do r. 1883. zwiększała 
się liczba samoistnych posiadaczy gruntów z 583,675 
na 1,569,844, czyli wzrosła niemal w trójnasób. 
Gdy dawniej przypadało na jednę posiadłość 
chłopską 13‘4 hektarów, teraz liczy się na jednę 
rodzinę włościańską 3 '9 hektara. Wskutek tak 
znacznego rozdrobnienia posiadłości g runtow e( go­
spodarz włościański nie może sam wyżyć i wyży­
wić swojej rodziny, — 3taje się zarobnihiem!

Na podstawie szacunku katastralnego czysta 
wartość gruntów w Galicyi wynosi 490,4u2.813 
zlr. — suma wartości własności nieruchomej czyni 
razem ,i805,637.618 zlr. Tyle warta nieruchomość 
Calicyi! Oczywiście, gdyby wszystkie grunta i bu- 
dynki galicyjskie mogły pójść na licytacyą, nie 
danoliy za takowe nawet 500 miljonów, ponieważ 
kultu ia  gruntowa stoi u nas nisKt/; zaś o budyn­
kach szkoda nawet mówić . . .

Ludność naszego kraju wynosiła z dniem 31. 
grudnia 188,0. r. 6,253.411 mieszkańców czyi. 27 
procent całej Przedlitawii. W edług ostatniego w r. 
1880. obliczenia ludności liczyła Galicya 5,958.907 
mieszkańców. Przyrost więc ludności w tein pię­
cioleciu uczynił 294.404, — stosunkowo mały procent.

W r. 1880. b \ło  katolików rzymskiego ob­
rządku 2,714.977 (czyli 4 5 ‘5° „), unitów greckie­
go obrządku 2,510.408 (czyli 42% ), żydów 686.592 
( -żyli l l -5 % ),  ewangelików 40.190 c/.yli 0  7 % l i  
t. d. Panującą więc religią była katolicka, i to 
według rzymskiego obrządku w przewadze.

Według języka towarzyskiego było używają­
cych w potoczneui życiu języka polskiego 3,058.400 
czyli 51 proc., ruskiego 2,549.707 _ czyli 43% , 
niemieckiego 324.336 czyli 5 '5 % . Żywioł polski 
więc przeważa również w kraju. — Niestety z ży­
dów przeszło część zapisała się w konskrypcyi 
do Niemców, nie poczuwając się dotychczas do 
obywatelskich obowiązków. Z tego powodu ko­
nieczność oświaty prawdziwej między ci#mnem ży 
dowstwem powinna stanowić jednę z głównych dą­
żności pracy organicznej w Galicji.

Licząc według zajęcia czyli zatrudnienia, ma 
my w Galicyi: rolników 4,419.636 czyli 74% . 
przemysłowców i rzemieślników 456.502 czyli 7 '7‘ „, 
kupców 216 864 czyli 3 '6 % , urzędników wszela­
kie' kategory i 192.814 czyli 3 % , właścicieli do­
mów i kapitalistów 99.302 czyli 1 '7 % , robotników 
ze zmiennem zajęciem 495.954 czyli 8 -52% Z tych 
cyfer wynika jak  najdobitniej, że Gahcya je s t  
przedewszystkiem krajem rolniczym, a więc ro l­
nictwo u nas stanów; główną podstawę dobroby tu 
krajowego; dalej, że pod względem ekonomiczno 
handlowym Galicya stoi leszcze bardzo nisko, na­
stępnie że posiada już  dziś za duzo urzędników 
(.trzech na 100 mieszkańców), których liczba z po 
wodu otwierania nowych urzędów coraz się wzma­
gać będzie, — wreszcie, że stan rolniczy u nas 
nie odgrywa żadnej roli, jes t  liczebnie słabym.

świetnie zażywać nasze panie na swoich mężów, 
dosta ł  wbrew uprawnionym nadziejom kilku in­
nych kandydatów, prowizoryczną posadę urzędnika 
przy wspomnionóm Towarzystwie.

Z tych to czasów usilnego ubiegania się o 
laski u pań datowała się niechęć mego kuzyna 
względem pana F ikalskiego, który niezawodnie 
kilku, w gruncie niewinnemi, przysługami dla ku­
zynki obudził niechcący czujność jej męża, niestety 
z natury zazdrosnego. Daremne były na tym punkcie 
wszelkie perswazje, oparte na d?v. nęi mej z panem Fi- 
kalskiin znajomości, daremne również uniewinnienia 
dla Fikalskiego pochodzące z ustek pięknej kuzynki 
która  nawiasem mówiąc, dzięki właściwej wszy­
stkim kobietom próżności, nie gniewała się o to 
wszystko ani na męża ani na pana Fikalskiego.

— Kochany Dusili mój — mówiła, serdecznie 
go przy tern całując — zióhże mi chętnie to jedno, 
jedyne ustępstwo —  chodźmy pojutrze wraz z A n­
tosiem do państwa l). Wiesz dobr/.e, jak  cię k o ­
cham —  ale żal mi Fikalskiego. któremu, wmrz mi, 
wyrządzasz krzywdę swym sadem. Mam wszelką 
p e w n o ś ć ,  że na tym wieczorze stanowczo, ale to 
stanowczo uleczysz się z swego niewłaściwego za­
patrywania a niechęć zamienisz w życzliwość i do 
pomożesz mu sam do slab lizacyi.

—  Dobrze Luniu — na wieczór pójdziemy, gdyż 
zaproszenie już przyjęłaś — to też obmjślaj sobie 
toaletę a kwestyą stabilizacji Fikalskiego nie za­
przątaj daremnie twej pięknej główki, bo otwarcie 
ci mówię, będę jej przeciwny.

pod względem wykształcenia całkiem nisko s to ją ­
cym a pod względem wymagań skromnym.

Kółko literacko-muzyczne.

Mamy przed sobą sprawozdanie Wydziału K ó ł­
ka literacko muzycznego za t r z e c i  już rok jego 
istnienia.

Trzy lata, to dość już spory kawał czasu, 
wystarczający zupełnie, aby towarzystwo każde skon 
solidowało się, przyszło do świadomości swej siły, 
środków i zdecydowanego kierunku, którym do 
»vtKniętego celu zdążać należy.

Niestety — nie można tego dziś powiedzieć o 
naszem Kółku lit. muzyeznem, jak  o tern z przy­
krością przekonuje przedłożone sprawozdanie.

Już  roku zeszłego) omawiając całoroczną dzia­
łalność tego towarzystwa na tern samem miejscu, 
nie wahaliśmy się obok należnego uznania skon­
statować pewien widoczny brak postępu w poró­
wnaniu z pierwszym rokiem istnienia Kółka, a za­
razem przestrzec przed niewłaściwym k’e-unkiem, 
który, w najlepszych może intencyach, ale niewłaści­
wie skupiać zaczął członków Towarzystwa częściej 
przy zabawach z tańcami niż przy muzyce, ratując 
niemi sy tuac ją  od chwili nieodżałowanego upadku 
„zebrań czwartkowych".

Był to, zdaniem naszem, błąd, z którego skutka­
mi liczyć się przyszło wkrótce Towarzystwu, skoro 
nowy jego Wydział wieczorków z tańcami ani chciał 
ani mógł urządzać a wznowienie zebrań „czwartko­
wych" stało się uiemożliwem, z powodu poprzednie­
go ich z d e p recy ono w an i a.

Nic dziwnego, że w braku częstszego stykania 
się członków ze sobą, upadam zwolna to kiełku­
jące dopiero poczucie jedności, wspólności, celów 
i dążeń, a stąd miejsce jego zajmowała naprzód 
obojętność a potem apatya, granicząca już z nie­
chęcią !

W alka z tym strasznym wrogiem każdego s to­
warzyszenia jes t  bardzo trudna, szczególnie u nas, 
gdzie wszystkie instytucje, chociażby nawet pra ­
wdziwą potrzebą do życia powołane, stoją nie tyie 
własną oiłą jak  pojedynczymi ludźmi, większój mia­
ry i silniejszej woli,

Społeczeństwonasze - -  mówmv o tw arc ie— wo- 
góle nie stoi jeszcze na tym punkcie cywilizacji, 
w którym muzyka i li teratura  konieczną stanowi 
jego potrzebę. CJznają to zaledwie pojedyncze, wię­
cej inteligentne lub w jednym z obu tych kierun­
ków zamiłowane, jednostki. Od skupienia tych o- 
statnich właśnie,pftl częstego ich znoszenia się ze so­
bą, od wytworzenia wśród nich życia, zależy i udział 
tamtych, mniej interesowanych. Obie te części sk łado­
we są do siebie w stosunku ducha do ciała, a że 
właśnie duch ten, niepodtrzymywany uiczćm, upada, 
nic dziwnego, że upada i ciało, oddziaływując zno­
wu szkodliwie na ducha.

I tak brak ducha i życia w pojedynczych s e ­
kcjach  odbił się niekorzystnie w zakresie publi­
cznych produkcyj —  te ostatnie zniechęcały prze­
ważną ilość członków wspierających, stąd stra ta  
ich w tym roku dochodzi do s tu !  Naodwroi- ta 
ostatnia okoliczność odbiła się oewnćm natei alnein 
zniechęceniem wśiód samego Wydziału, 7, ktorego 
w ciągu roku wystąpiło aż t r z e c h  czlonkow.

Wouec tego nie ulega kwestyi jedyna zasługa 
ustępującego Wy działu, przytoczona na wstępie * r a -  
w o /dan ia t .  j. u t rz y  m a n ie ,  jeśli już nie uratowanie 
b y t u  T o w a r z y s t w a .

Względnej tój zasługi nie chcemy bynajmniej 
leKceważyo, a otwarte przyznanie się do niej da.o 
Wydziałowi swobobę odezwania się również otwarcie 
do członków Towarzystwa i do ich poczucia obo­
wiązku.

Jeśli w tym względzie zgadzamy się przeważn.e 
z uwagami Wydziału, to zawsze jeszcze nie da się 
usprawiedliwić nieczynność sekcyi literacko - d ra ­
matycznej przytoczonemi w sprawozdaniu przyczy­
nami.

Brak s"koly gry na skrzypcach uważać na­
leży w rozwoju Towarzystwa jako krok wsteczny,

— Zobaczymy odpowiedziała kuzynkr; 
lecz nie słyszał już  tego^Władysław, gdyż w lój 
właśnie cli wili odwołano go do biorą,

Oczywiście wszystko to. cOi się dowiedziałem 
o poczciwym Fikalskim, nie mogło mi się foimalnie 
pomieścić w główne. Widziałem go w mej wyobra­
źni zawsze tym samym, typowym Fikai*kim, nie­
zdolnym do żadnego, clnlćby najmniejszego kroku, 
wychodzącego po za ścisły zakres jego wrodzonej, 
Jnafutkiej kompetencyi.

Postanowiłem przeto korzystając z zajęcia ku­
zyna zwiedzić miasteczko w' nadzieji, że uda ni i się 
gdzieś osobiście spotkać tego na Lowelasa awanso­
wanego Fikalskiego. Lecz właśnie w tej chwili 
dy się już zbierałem, odwołała mię uprzejma kuzynka 
do udziału w poufnej naradzie nad kwestyą toalety, 
nic cierpiącą zwłoki^ jak o łtein świadczyły poroz­
kładane niż na stole cale stosy larlatanów, krep, 
gaz, fularów, koronek - j a k o te z  kupczyk z miarą, 
czekający przy drzwiach.

Jak  Się wkrótce o tein przekonałem, byl to ze 
strony uprzejmej kuzynk' jeden z tych kobiecych 
fortelów, które, pochlebiając próżności mężczyzn, 
czynią z nas powolne narzędzia w ich ręku. Oczy­
wiście że żadna z mych rad cudacznych toaletowych 
oczywiście nie mogła być przyjętą, natomiast, nie- 
wiedząc jak  i kiedy, znalazłem się nagłe zaskoczo­
ny prośbą pięknej kuzynki o instancją  do Włady­
sława w sprawne stabilizacji Fikalskiego.

— Bo widzisz Antosiu —  rzek ła  z niezrówna­
nym wdziękiem — n a m  tak bardzo na tern zależy*

z trudnością dający się naprawić. Go do biblioteki 
i wypożyczalni nut z przykrością powtórzyć mu­
simy dosłownie zeszłoroczny nasz zarzut: „żało­
wać należy, że sprawozdanie nie zawiera szczegó­
łowego działu dla biblioteki jakoteż z obrotu wy­
pożyczonych nut T aka mała rubryczka prowadzo­
na stale z roku na rok w sprawozdaniu, mdJłUby 
dać należyte pojęcie c wzroście biblioteki i ruchu 
w wypożyczalni nut".

Sprawozdanie kasowe tradycyjnie porządnie 
zestawione stanowi może jedyny dział, niepodlega- 
jący zarzutom, tein więcij że i liczba zaległości 
jest o połowę mniejsza niż roku zeszłego.

Poświęcamy w dobrze pojętym obowiązku na­
szym tych kilka uwag spiaw ozdaniu rocznemu 
Wydziału Kółka lit. muz., bo zanadto czujemy z 
jednej strony potrzebę takiego Towarzystwa a z 
drugiej nie możemy nie wyczytać z niego wido­
cznego na razie upadku. To też, aby złemu zara-- 
dzić, pow im i członkowie Towarzystwa stanowczo 
zerwać z dotychczasową apatyą, którój aż nadto 
wymownym dowodem było niedoszłe do sKutku 
Walne zgromadzenie, — zaś przyszłemu Wydziałowi 
radzimy punkt ciężkości całej ąprawy przenieść 
na pojedyncze sekeye, wskrzesić w nich ruch i 
życie, co uzdrawiająco oddziała na ogół T ow a­
rzystwa i podtrzyma upadającą wiarę w potrzebę 
jego istnienia. Upadek zupełny Kółka wystawiałby 
zdaniem naszem bardzo niepochlebne świadectwo 
nbóstwa dla całej naszej inteliger.cyi i stwierdził­
by na małą skalę słowu nieśmiertelnego wieszcza 
naszego, ż e :

„ P o l a c y  u m i e j ą  za  O j c z y z n ę  g i n ą ć  — 
le c z  n i e  u m i e j ą  d l a  n ió j  p r a c o w a ć " .

W tym duchu odzywając się do wszystkich 
dobrze myślących liczymy na to, że przyszłe zg ro ­
madzenie walne istotnie będzie w a 1 n e m i że 
członkowie Kółka lit. muzycznego wybrawszy no­
wy Wydział zespolą się z nim w pracy na rok 
przyszły.

Korespondencye „Tyg. Rzesz.*

Z pod Rzeszowa, 3. lutego
(J). Przed kilkoma tygodniami znalazłem1 się 

w wagonie kolejowym na stacyi w Krakowie. C a­
ły wagon przepełniony był żydami. Zdawało się, 
jakby między nimi s tanął zakład, który głośniej 
potrali krzyczeć, taki był hałas Wagon podobny 
był raczej do jakiegoś wielkiego młyna lub ma 
szyny, gdzie z łoskotem tysiące kół się obraca. 
Usiadłem przy oknie, spuściłem szybę, aby ode­
tchnąć świeżem powietrzem. Już  przed samym o d ­
jazdem wsiadła do tego samego wagouu żydówka 
i zajęła miejsce naprzeciw mnie. Twarz je j  blada, 
suknie liche, kazały się domyślać o opłakanym 
stanie. Zaledwie pociąg ruszył z miejsca, sąsiadka 
w te do mnie odzywa się słowa: „Przepraszam 
pana, za chwilkę nie będę samu, ale niech się pan 
niczego nie boi, j a  panu mc nie zrobię złego". 
Słowa te zdziwiły mię nadzwyczaj, nim atoli zdo­
łałem zapytać się, co to ma znaczyć — ryk prze­
raźliwy, podobny do wycia dzikiego zwierza, wyrwał 
się z piersi sąsiadki, zaiskrzyły się jej oczy —  rę- 
Ice „acisła, giowa z siłą okropną w tył się podała. 
Po kilku sekundach ustał ryk i przemienił się w 
dziwny śmiech. Zimny dreszcz przeszedł wszystkich 
obecny cli, ustala hałaśliwa rozmowa, nastała g ro ­
bowa cisza. W Kilku następnych sekundach przy- 
szia nieszczęśliwa do przytomności. Żydzi pokiwa­
li głową i dalej toczyli mowę. Na zadane pytania 
zaczęła mi nieszczęśliwa opowiadać, co następuje: 
„Pochodzę z Lieic, w 15 roku życia wyszłam za 
mąż, w dwa lata po ślubie zmarł mi mąż i jednej 
nocy coś przystąpiło do mnie. Pięć razy na godzi­
nę czuję, ze się zbliża coś do umie, a kiedy w#- 
mnie wejdzie, wówczas nie wymawiam slow sama. 
tylko ta siła krzyczy przezernnie, każe mi się śmiać 
i ja  biedna śmiać się inuszę. Żebyś pan miał g ru ­
by kawałek żelaza, jestem podczas napadu taka 
silna, że go z łatwością łamię. Nie mogę wcale od-

— Ja k tc  nain — odrzekłem.
— To je s t  mnie i jeszcze kilku osobom.

— Ach! więc spisek pań! to prawdziwie do 
pozazdroszczona panu Fikalskiemu. Lecz o cóż 
wam idzie*'

— Chcemy go o ż e n ić  a przez to samo s t a b i ­
l i z o w a ć ,  rozumiesz kuzynku?

— Nic a nic.
— No to zapał papierosa i posłuchaj tylko 

cierpliwie.
Tu podała mi uprzejma gosposia wyborne ro ­

syjskie papierosy, wyjęt.e z malutkiego necessairu 
a usiadłszy sama na kozetce, zaczęła swe opowia­
danie ujmując igłą u drobniutkie fałdy koronkę, 
nr eziiacznną na krezkę balową.

-- Pan Fikalski, Antosiu, jest to sobie . . .
— Skończona fujara — ale a propos kuzynko 

w i d o c z n i e  musi sama czasami palić, toć to wy­
borne papierosy!

— Fe! Jaeyż wy podejrzliwi! Dlaczegóż nie 
t>£/.ypiiśdćf że papierosy te przeznaczone są dla Du- 
sia w nagi odę, jeśli je s t  bardzo, ale to bardzo 
dobrym mężem — tu zarumieniła się mocno.

— Więc bywa czasami i złym?
— Gniewam się na kuzyna — proszę m. nie 

przerywać i słuchać, a widząc, że i  calem nabo­
żeństwem ułożyłem się do słuchania, zaczęła piękna 
kuzyueczka następujące opowiadanie.

(0. d. n.)
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mawiać naszych modlitw, bo mi ta siła nieda. Nąj- 
gorzej mi je s t  w nocy od 11 do 1 po północy; 
ta siła chodzi wtedy koło mego łóżka i co chwilę 
zbliża się ku mnie. Ludzie mi mówią, że muszę 
być wielką grzesznicą, ale ja nic złego nie zrobi­
łam. Rodzice moi byli maiętni. wysyłali mię do 
doktorów w wielkich miastach, stracili majątek a 
mnie nikt nie pomógł. OLecnie byłam u p. Dra 
W arschauera w Krakowie; powiedział, że mi nic 
nie poiadzi. Kazano mi jechać do Jarosławda, gdzie 
ma być słynny rabin. Oj jakaż  ja biedna, ta sita 
nawet często jeść mi nie da-4. Kiedy przestałem 
zadawać pytania, za chwilę powtórzyło się p rzera­
żające zjaw isko.

Do jakichże stanów- zwichnięcia władz umysło­
wych policzy to nauka? Chora, skoro po kilku se­
kundach wróć ia do normalnego stanu, najlogiczniej 
odpowiadała na pytania, czysto po polsku. P ra w i­
dłowo „siła" ta objawiała się u niej co 10 minut, 
rozpoczynając najpierw straszliwym wyciem, atoli 
skoro jeden  z żydów odezwał się: „es ist ein Mo- 
loch“ , stan cierpienia zaraz się powtórzył, nieszczę­
śliwa rzuciła ręce zaciśnione w stronę skąd wyraz 
pochodził i wypowiedziała słowa zacinając usta: 
„Nein Rusin!" — a potem prosiła obecnych, aby 
podobnych zdać nie mówili, bo zaraz siła ta drę- 
czy ją .

Dla czego medycyna odmówiła jej w K ra k o ­
wie pomocy, a posłano ją do rabina? Widocznie 
są rzeczy, o których się ani filozofom nie śniło.

Ponieważ nieszczęśliwa zwierzyła mi się, iż na 
koszta podróży żebrać musi i tylko kawałek chlu­
ba ma na drogę, przeto odezwałem się do licznego 
grona żydów, o dobrowolną składkę. Zamiar wy­
padł pomyślnie, nieszczęśliwa dostała  do rąk  kolo 
półtora guldena, a że nie znała okolic tutejszych, 
poleciłem konduktorowi, aby jej w Jarosławiu ka­
zał wysiąść, gdyż by łatwo dalej przejechać mogła. 
Nieszczęśliwa widząc, że wysiadam w T  rnowie, 
poczęła mnie żałować, że już z nikim nie będzie 
inogła pomówić, bo się jej boją. Dalsze losy nie­
szczęśliwej wiadome są zapewne rabinowi w J a r o ­
sławiu.

W Tarnowie udałem się do XX . Filipinów 
celem odwiedzenia kolegi, a kiedy wyjawiłem zda 
rżenie z podroży li  opowiedziano mi: Są widoczne 
nieraz wpływy złego ducha a tytko kościół ka to ­
licki ma moc usunąć go. Przed kilkunastu laty po­
dobny wypadek zaozedł z córką bogatego p ro te ­
stanta w okolicach Gosty nia, a kiedy doktorzy i 
protestanccy duchowni nic nie pomogli, udano się
0 radę do księdza katolickiego w Gostyniu. Ten 
odbył dwudniowy post. Wprowadzono pro testan tkę  
do kościoła, ksiądz pomodliwszy się, kazał jej uklę 
kuąć. Wówczas odpowiedziała: „prędzej ten k o ­
ściół rozwalę, niźli uklękuę"; a ksiądz na to : wolno 
ci co uajwięcćj szybkę we wieży rozbić i wylecieć. 
Poczęła się biedna okropnie szamotać, wreszcie 
Uotały konwulsye i dał się słyszeć brzęk rozbitej 
szyby na  wieży.

Po kilkugodzinnym pobycie odjechałem do 
Grybowra. Na stacyi w Stróżach, wsi odległej
n 1 t m ili  od Grybowa, musiałem czekać od 6 go- 
dziuy wieczór aż do 9, bo pociąg zwrócił się ku 
Zagórzuwi. Wolałbym per pedes apostolorum prze­
być przestrzeń pól milową, niż czekać, ale noc 
była ciemna i bioto nadzwyczajne. Czekając na
pociąg opowiedziałem całe zdarzenie tamtejszemu 
restauratorowi, polakowi, p. Z. Ten  wysłuchawszy 
rzekł: „ J a sam byłem świadkiem podobnych zja- 
wink . Ponieważ chętnie zbieram zabobony i przę­
d ł y  ludu, przeto poprosiłem o opowiedzenie 
W r. 1859, leżała w wiosce Lanczyn, koło Dela- 
tyna, kobieta w połogu. Wieczorem nadjechał jój 
mąż z miasteczka, i upity położył się spać na ła ­
wie. Kobieta wstała z łóżka, aby zobaczyć, czy
mąż udprzągł konie od wozu, lecz skoro trochę
uchyliła drzwi, jakaś  siła poczęła ciągnąć j ą  na 
Pule Szamocąc się upadła kobieta w tył na ziemię 
y okropnych konw-ulsyach się rzucając. Krzyk i 
widok nieszczęśliwej wytrzeźwił męża. Ułożył on 
żonę na łóżku, a za radą  sąsiadów odwiózł j ą  do 
' Ksztoru vr Starćj wsi, gdzie najłatwiej dokonują 
eiorcyzmów. Do dziś dnia żyją w tói wiosce ludzie
1 pamiętają to zdarzenie.

W Krosnierinkim znow-u powiecie straszne wy­
cie psa, leżącego przy łóżku, przebudziło pana ze 
inu  nocnego, a kiedy tenże zapali! świecę, zoba­
czy* psa wijącego się w największych boleściach. 
P o  kilku minutach ustały konwulsye, ale wszystkie 
pazury psu odleciały. Zły duch miał wyjść palca­
mi- Podobnie oznajmiła mi też żydówka na wstę­
pie wspomniana, jak o  żydzi pocieszają ją , iż duch 
wyjdzie z niej małein palcem u ręki lub nogi. 
Faktem jest, że tak lud wiejski ja k  i w miaste­
czkach wierzy powszechnie, iż w kobietę, która 
W czasie od połogu aż do wywodu odważy się 
przed wschodem lub po zachodzie słońca przekro­
czyć próg domu, zly duch wstępować lubi. To też 
w tym czasie nie opuszczają kobiety łóżka, a na 
noc w wielu miejscach dają żelazo do łóżka, które  ma 
odpędzać złe potęgi. Więcćj strzegą kobiety po­
łożne żydzi. Przez cale noce świecić się musi 
lampa w pokujn i zawsze musi ktoś czuwać przy 
łóżku; nigdy zaś samą chorą z dzieckiem zostawić

nie odważą.
N auka w inna zbadać ile w tych okoliczno­

ściach je s t  zabobonu, winna oświecić lud i uwolnić 
kobiety pc łożne od przygnębiającej paniki. Księża, 
sądzę, najlepiej to zadanie spełniliby. Do czasu 
P*‘zed wschodem słońca i po zachodzie, wiele nadto 
lud przypisuje zabobonów, są one przynajmniej o 
tyle mniejszej wagi, że nie wy wołują takich obaw 
Wrzed nieszczęściem jak  to ma miejsce przy ko­
j o t a c h  położnych. I  tak np. po zachodzie słońca 
nie sprzeda wieśniaczka ani kropli mleka, bo cza­
rownice wtedy mają przystęp do bydląt i mleko 
8,Q psuje. Żaden wieśniak nie odważy się przed 
Wschodem słońca, kiedy jeszcze księżyc znać na 
Uiebie, siać zboża, boby sam kąkol wyrósł. Kiedy 
znowu u żydów cnorego już doktorzy odstąpią, 
j e s t  jeszcze jedno lekarstwo, i tak np. jeżeli mąz 
choruje, żona idzie przed wschodem słońca na

grób syna lub krewnego, przytyka nos do ziemi, 
łka jąc : „Moisie ferwue śmist du niśt fer wue 
niśt! Tatysi liegt krank  in Betera, du sollgt Gott 
beiten, e r  soli gesund sa“ .

Sokołów, 2 lutego 1887.
Minął adwent, przyszły święta, zjechali aka­

demicy z Krakowa, zjechał karnawał a w życiu na 
szćm, mimo wszelkich nadzieji, taka  jednostajność 
i cisza, że — nie mówię już o zabawach, ale na­
wet żałobnego nabożeństwa za poległych w 63im 
r. nie było komu urządzić! A przecież mogłoby 
to być inaczej, gdyby . .  Otóż tu właśnie sęk, to 
g d y b y !  Gdyby były panny, gdyby była ja k a  t a ­
ka salka, choćby jak  dawniej w zajeżdzie, skoro 
szkoła się chwieje, gdyby była ochota, gdyby była 
zgoda, gdyby było komu —  to i my nie marzyli­
byśmy o Waszym balu Sokolim, ale bawilibyśmy 
się sami.

Szczęśliwy, kto umie być zadowolony z tego, 
co ma. T o  też jesteśmy zadowoleni choćby ezemś 
tak małćm, j a k  ogrodzeniem sadzawki w rynku, 
zaprowadzeniem porządku z wozami podczas j a r ­
marku, co zawdzięczamy ostatniój mej koresponden­
c ji  do Tygodnika, —  i obeonemi rządami miejSkie- 
mi. J a k  Wam zapewne wiadomo, dawny nasz mer 
Józef Łuszczki nie całkiem wyraźnie wywiązał się 
z kwestyi podatków ściąganych, tak  że popadł 
w pewne niewyjaśnione dotąd kolizye z c. k. Są­
dem. Sprawa ta  wyjaśnia się a raczój zaciemnia z 
dnia na dzień przydając do dawniejszych coraz to 
nowe ż a ł o b y  rozmaitych obywateli. Obecny mer 
p. Teofil Chmiel, który zwyciężył takiego kandy­
data ja k  Dra Ożakiewicza, poczyna sobie nienajgo- 
rzćj, w czem dzielnie go podpiera zastępca jego 
Nachuiann Schindelheim. Ten ostatni je s t  tak czyn­
nym, że rada ni. na niedawnem posiedzeniu uchwa­
liła w uznaniu zasług dać mu 100 zł. gratyfikacyi.

Bo p. Pieczonce, auskultancie przy tut. sądzie, 
który odchodzi do Łańcuta, dostaniemy adjnnkta 
|i. Michała Cozia. W p. Pieczonce żegnamy i mi­
łego towarzysza i prawego urzędnika, który w 
krótkim czasie zjednał sobie dużo sympatyi.

Z okolicy nie wiele Wam mogę donieść. Ze­
szłego tygodnia przydarzyły się w Górnem dwa 
ciekawe wypadki. Zwłoki kobiety pewnej, zosta­
wione na katafalku, zajęły się od gromnicy, w 
chwili, gdy rodzina po&zla się pocieszać do sąsie­
dniej karczmy i w większej połowie się spaliły. 
Zaś w innym domu wyleczono młodego parobka 
w oryginalny sposób z jakiójś skórnej choroby. 
Za poradą cyrulika osmarowano go dziegciem i 
wsadzono do pieca, z którego właśnie chleb wyję­
to. — Wkrótce chłopakowi zaczęło się robić za 
nadto milo, lecz na prośby jego, aby go wypuście, 
nie zważano. Gospodarz Wojciech lłembisz zape­
wniał go, że tak być musi i ze za chwilkę przy- 
zwycząji się do niezwykłego położenia. Biedny pa­
robek istotnie już więcój nie powtórzył swej nie­
cierpliwej prośby, ucichł zupełnie a gdy nawet na 
zapytania nie dawał odpowiedzi, przekonał się 
Reinliist zapóino, że z parobka był już trup. choć 
co prawda z choroby skórnój całkiem wygojony. 
Sąd wdrożył przeciw Rembiszowi śledztwo, a sek­
c ja  sądowo-lekarska stwierdziła okropną przyczy­
nę śmierci biednego parobczaka.

Jesteśmy ciągle alarmowani wiadomościami o 
przyjeździe hr. Zam ojsk iego , które  telegraf raz 
potwierdza a raz odwołuje. H r.  Zamojski jako ko­
la tor  dał prezentę na probostwo w Górnóm, ks. W ró­
blewskiemu, dawniejszemu tamże wikaremu aa o- 
statnich czasów śp. ks. Prugara. f-

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 5 lutego 1887.
f  F elik s hr. M ycielski, syn Józefa i Karoliny 

z hr. Wodzickich, złożony od roku przeszło ciężką 
chorobą zmarł 2 b. m. w Krakowie pozostawiając 
po sobie głęboki żal w wszelkich kołach rodziny, 
przyjaciół i znajomych.

f  Jnljusz Imrychowski, uczeń szkoły wete- 
rynaryi we Lwowie, w 19 r. życia zmarł w Rze 
szowie dnia 4 bm.

Za duszę śp. Gustawa Knendicha odbyło się 
dziś za staraniem urzędników tut. Sądu nabożeń­
stwo żałobne w kościele 0 0 .  Bernardynów. Człon­
kowie chóru Kółka lit. muz. wykonali piękne ża­
łobne kantaty.

0 0 .  Bernardyni podejmowali we czwartek 
u siebie skromną ucztą małe zebranie gości w któ- 
reiu uczestniczyli: p. s tarosta  Fedorowicz, ks. dzie­
kan Karakuiski, zastępca marszałka pow. p. Skrzyń­
ski, fizyk pow. p. I)r. Barzycki, adw. p. Dr. Kop- 
pel, lekarz p. Dr. Bandrowski i jeszcze kilka za­
proszonych osób.

N a bal Sokoła przybyło dziś ze Lwowa 14 
Sokołów a z Tarnow a 4. Na dworcu kolejowym 
powitali ich i ugościli skromnym obiadem delega­
ci komitetu balowego. Bardzo wiele osób z okoli­
cy przybyło dziś do Rzeszowa, pragnąc wziąć u- 
dział w balu, którego świetność przewyższy praw­
dopodobnie wszystkie dotychczasowe zabawy w Rze­
szowie.

Pan Starosta Fedorowicz, nie mogąe wziąć 
udziału w balu „Sokoła11, z powodu żałoby fami­
lijnej, złożył na rzecz tegoż kwotę 20 zł.

Z życia tow arzyskiego. Dziś pobłogosławio­
nym został w kościele parafialnym związek mał­
żeński pomiędzy panną Sabiną Sinkiewiczówną a 
p. Stanisławem Piotrowskim, nauczycielem szkoły 
męzkićj.

Zaślubiny panny Reginy Reines z p. Ber­
nardem Birnbaumem odbyły się w czwartek dnia 
3 bm. Licznie zebranych gości, przeważnie z Wie 
dnia i Tarnowa przy byłych, podejmowali nader g o ­
ścinnie rodzice panny mlodój. Wśród uczty wesel- 
nój nadeszły telegramy w liczbie 120 z g ra tu la­

cjami dla nowożeńców. Szereg tańców rozpoczęty 
polonezem, zakończył sie „białym mazurem11 o godz.
6 rano, prowadzonym dzielnie przez p. Ui.

Panna K azim iera H eller, Rzeszowianka a nie 
Lwowianka, jak raz podał Dziennik polski, uzyskać 
ma od Wydziału krajowego subwencję celem dal­
szego kształcenia się w śpiewie. Z pośród kilku­
nastu petycyj, wniesionych do Sejmu o podobne 
subweneye, szczególniejszemu uwzględnieniu polecił 
Sejm pety c /ę  panny H.

W alne doroczne zgrom adzenie członków 
K ółka  lit. muzycznego, zapowiedziane na 31 sty­
cznia, me przyszło do skutku z powodu braku kom­
pletu. Powtórnie zwołane zgromadzenie walne, do 
którego prawomocności nie je s t  już  wymagana */s 
część ogólnej liczby członków, odbędzie się w so ­
botę dnia 26 lutego.

W ydział Towarzystwa dobroczynności dam 
nw. Winc. a Paulo odbył 3 tm. pierwsze posiedze­
nie w- nowym swym składzie i przygotował szereg 
wniosków na jutrzejsze miesięczne zgromadzenie.

Drugi wieczorek z tańcam i zgromadzi! ze- 
szlćj soboty w kasynie polskiem dużo większą ilość 
uczestników niż poprzedni, czego najlepszym do­
wodem liczba dwudziestukilku par. Ochocza zabawa 
przeciągnęła się do godziny 4-ej z rana.

Ze Stowarzyszenia ośw iaty ludowej. Głów­
nym przedmiotem obrad Wydziału na X. z rzędu 
posiedzeniu, odbytem dnia 2 lutego b. r„  była dy­
skusja  nad przedłożonym przez sekretarza i biblio­
tekarza materyalem do walnego zgromadzenia i nad 
regulaminem czynności, mającym odtąd obowiązy­
wać Wydział stowarzyszenia, a względnie sekretarza, 
kasyera, bibliotekarza i gospodarza czytelni ludo­
wej Bibliotekarz złożył sprawozdanie za czas od 
18 grudnia r. z. ze stanu biblioteki i ruchu książek. 
Według tego sprawozdania czytających było 6 człon­
ków, razem z poprzednimi 81; obrót tomów wypo 
życzonych wynosił 418, razem 2127. I)o ściągnięcia 
pozostało 55 książek, przybyto do biblioteki 5 
książek. Po przyjęciu regulaminu czynności i spra 
wozdania z biblioteki, uchwalono na wniosek b i­
bliotekarza ofiarować 15 książeczek czytelni w Pan- 
talo wicach. Wydział przyjmują " d o  wiadomości no- 
cieszający ze strony rękodzielników i przemysłowców 
objaw żywszego zainteresowania się odczytami i wy­
kładami w ostatnich czasach, uchwal", aby odczyty 
te i nadal w każdą niedzielę się odbywały. Wreszcie 
po załatwieniu drobniejszych spraw i po przyjęciu 
na członka p. Stanisława Piotrowskiego, nauczy­
ciela przy tutejszej szkole chłopców, posiedzenie 
zamknięto.

P. T a d e u s z  Marconi, były inżynier miejski 
w Rzeszowie, a obecnie inżynier likwidator Tow. 
w/aj. ubezp. w Krakowie, zawarł 30. z. ui. zwią­
zek małżeński z panną Jadw igą Wambaeh, córką 
śp. Wilhelminy z Goedków i p. Władysława Wam- 
bach, obywatela m. Warszawy a wnuczką żyjącego 
majora b. wojsk polskich z r. 1831. Obrzędu 
ślubnego dokonał w Krakowie X. Leon Doliński 
gwardyan 0 0 .  Kapucynów.

Towarzystwo oszczędności kobiet, zawiązane 
niedawno we Lwowie pod przewodnictwem księżnej 
Adamowćj Sapieżyny a mające na celu stałe wspie­
ranie oszczędzonym groszem akcyi banku ra tunko­
wego dla ocalenia ziemi polskiej w W. Ks. P o ­
z n a ń sk im ,  rozwija patryotyczną swą działalność 
już i na prowincji. Listy wkładkowe za laskawóm 
pośrednictwem jednej z tutejszych pań rozdane zo­
stały między inne panie a są urządzone tak pra­
ktycznie, że bez żadnych kursorów lub też kosztów 
kwoty pojedyncze będą zbierane w zakresie poje­
dynczych kółek, z których każde złożone je s t  
z trzech pań, częściej ze sobą się schodzących. Panie 
nasze rozebrały między siebie te listy wkładkowe 
a uznania godną gotowością i wytrwałością awą 
niezawodnie dużo przyczynią się do dobrej sprawy. 
Piękny ten objaw notujemy z teiu gorętszem uzna­
niem, gdyż właśnie niedawno odzywaliśmy się w oso­
bnym artykule  w tym duchu. Możeby i panowie 
nasi poszli za, tym naśladowania godnym przykła­
dem szlachetnych Polek!

Szczęś liw a  o p e r a c ja .  Pan Antoui Karpiński, 
aptekarz i obywatel tutejszy, poddał się zeszłego 
tygodnia w Krakowie ciężkiej operacji kamienia, 
której szczęśliwie d o kona li : rozgłośnej sławy ope­
ra to r  i profesor Di Mikulicz i prof. D r Obaliński. 
Stan p ac jen ta  nie budzi najmniejszych obaw.

W imieniu naszych kół przyłączamy się przy 
tej sposobności również do powszechnego wy­
razu żalu, z jakim cala prasa kraju przyjęła wia 
doiność o prawdopodobnej stracie znakomitego ope­
ratora, p r o f .  M i k u 1 i c z a, któremu rząd niemie­
cki za pośrednictwem tajnego radcy spraw uniwer­
syteckich S k r z e c z k i, umyśluie przybyłego w 
tych dniach do Krakowa, ofiarował opróżnioną ka­
tedrę profesora chirurgii w Królewcu.

Mimo przyrzeczenia budowy nowej kliniki 
chirurgicznej ze strony Rządu jeszcze przed 5ciu 
laty — gdyż dotychczasowa urąga wszelkim na j­
skromniejszym wymaganiom nauki -— sprawa poszła 
do tego stopnia w odwlokę, że niedawno dopiero 
odeszły do Wiednia plany i kosztorysy. Nic dzi­
wnego, że wobec takiego traktowania sprawy, wobec 
absoluuićj niemożebności wykładania i operowania, 
gdy setki uczniów żąda nauki, gdy chorzy z na j­
dalszych okolic zgłaszają się o pomoc, niecierpli­
wi się i zniechęca pełen energii profesor i traci 
wiarę w rychle uzy skanie zakładu i odpowiedniego 
dla siebie pola działania. Bardzo słusznie kończy 
„ C z a s "  osobny, tej sprawje poświęcony, artykuł 
słowami: „W ładze nasze spuściły snać z uwagi, 
że profesora znakomitego nie można traktować 
według modły czysto u rzędow ćj; do takich oso­
bistości przyłożyć wypada inną miarę, ja k  tego 
dowodzi postępowanie rządu pruskiego". Poczćra 
odzywa się poważny ten organ do władz rządowych i 
Deiegacyi naszój.aby starały się odwrócić tę k lęskę 
od  wszechnicy Jagiellońskiej.

M o n s t ru m  nieżywe, pozbawione prawie zupeł­
nie calój tylnej części głowy i uszu, porodziła tu 
zeszłego tygodnia pewna izraelitka. *

S t r a ż  ogniowa ochotnicza w Łańcucie urzą­
dza w dniu 12 b. m. wieczorek z tańcami, z k tóre­
go dochód przeznacza na bank ratunkowy w P o ­
znaniu, W stęp od mężczyzn 1 zł. Komitet prosi 
panie o półmiski i skromne toalety wizytowe.

Wjrd z ia ł  Towarzystwu pedagogicznego od­
był dnia 1 b. m posiedzenie, na którśm zastana­
wiał się w szcztgólnośei nad środkami, jaKichby u- 
żyć należało w celu podniesienia Towarzystwa. 
Po  dłuższych naradach uchwalono: zaprosić wszyst­
kich pp. nauczycieli i przyjaciół szkolnictwa do 
przystąpienia do Towarzystwa; wykreślić zalegle 
wkładki z lat ubiegłych a ściągnąć je  dopiero za 
pierwsze półrucze roku b. wyznaczyć temata kon- 
kuisowe i premiować je  z funduszu powstałego z 
wkRaek. W końcu uchwalono urządzić kilka od­
czytów dla szerszej publiczności.

Wybory do Rady gminnej wyzn. izrael. o d ­
były się dnia 3 bm. Do Rady wybrani zostali pp. 
Dr. Fechtdegen, Izaak Holzer , S. Wachtel, Jakób  
Krzeszower, S. Schdnblum, Dr. Segel, A dolf  Ku- 
gel, Markus Eckstein, Zacharyasz Jeżower, N. L. 
Silber, Izaak Brust, Dr. Reich, Izaak Spiegel, Wil­
helm Hellin, M. Geschwind —  zaś jak o  zastępcy 
pp. Pinkas Driller, Markus Kroufcld, W olf  Fro 
lich, Salomon Blumenberg i Naftah Heumann.

Zapiski literacko  -  artystyczne

— „Pam iętnik  uczniów U niw ersytetu Ja- 
giellw ńskiego“ . Młodzież akademicka krakowska
chcąc czynem stwierdzić dążenia swe i pracę pra­
gnie wziąć udział w uroczystości otwarcia nowego 
Collegium. Chwilę tę uważa młodzież za najodoo- 
wiedniejszą do złożenia dowodu, jak  drogą jes t  
jej uroczystość, k tóra  żywo stawia w pamięci ca ­
łej Polski pięciowiekowe zasługi Almae matris.

Za najodpowiedniejszy sposób okazania swA 
czci dla tej drogiej tradycji uznała młodmeż wy­
danie „Pamiętnika uczniów Uniw. Jag .", któryby 
świadczył o ustawicznej pracy uczniów, o światłym 
kierunku i prowadzeniu profesorów, a zarazem był 
dowodem, że dzisiejsi słuchacze Uniw. Jag. w do­
bie ciężkich dla ojczyzny kięsk i doświadczeń oży­
wieni są najgorętszem uczuciem służenia sprawie 
ojczystej wytrwałą i sumienną pracą.

Pamiętnik ten mieścić będzie rozprawy nauko­
we specyalne popularne i utwory belletrystyczne 
słuchaczy Uniw. Jag. nigdzie dotąd  niedrukowane.

Odezwę swą kończy komitet redakcyjny sło­
wami: „Przekonani, że ogół naszego społeczeństwa, 
żywo odczuwający dobre i szlachetne usiłowania 
młodzieży, zechce wziąć pośredni udział w poparciu 
naszego celu — odwołujemy się do wszystkich lu- 
dz. dobrej woli, aby wydawnictwo nasze poparli, 
składając tem dowód, ze skromna praca młodzieży 
znajduje u ogółu uznanie i zachętę."

Pamiętnik uczniów Uniwersytetu J a g i e l i ń ­
skiego zawierać będzie około 40 arkuszy druku 
w foi-mie wielkiej ósemki i wyjdzie z końcem kwie­
tnia b. r.

DZI AŁ EEONOMI CZFY.

Towarzystwo rolnicze Rzeszowskie rozdaje 
do użytku 4 półroczne buhajki pochodzące: 2 z o- 
bory w Bialój, rasy krzyżowanej Schorthorn-holen­
der i 2 z obory w Zaleszanach, rasy Simenthaler — 
w skutek czego ogłasza z terminem d o  k o ń c a  
L u t e g o  1887 r. następujący k o n k u r s :  1. 0 -  
trzymujący bezpłatnie półrocznego buhajka, obo­
wiązany je s t  utrzymywać go starannie i żywić wła­
snym kosztem dopóki bedzie zdatny do rozpłodu. 
2. Wszelki dochód z tego buhajka staje się wła­
snością utrzymującego. 3. Przyjmujący buhajka, wi­
nien prowadzić dokładny spis dopuszczonych krów 
i składać Towarzystwu półroczne sprawozdania. 
4. Prowadzić ma dokładny spis urodzonych cieli­
czek i byczków. 5. Wrazie choroby buhaja, hodo­
wca obowiązany je s t  bezzwłocznie zawiadomić o tein 
Towarzystwo. 6. Skoro buhaj okaże się niezdatnym 
do dalszego użytku, będzie przez Towarzystwo ro l ­
nicze sprzedany na rzeź, a z uzyskanej ze sprze­
daży kwoty, hodowca otrzyma poilowę. 7. Wrazie 
niedopełnienia powyższych warunków, może Tow a­
rzystwu buhaja odebrać i powierzyć go innemu ho­
dowcy. Pod  tymi samymi warunkami rozdane będą 
dwa roczne baranki rasy Southdown z prostemi i 
Zackel z Rauibouilet krzyżowane. Zgłoszenia przyj­
muje Towarzystwo roln. okr. w Rzeszowie.

Wj*dział Spółki m leczarskiej R zeszow skiej 
na posiedzeniu w dniu 27 Stycznia r. b. uchwalił 
zwołać drugie walne zgromadzenie wszystkich człon­
ków na wtorek, dnia 15 lutego r. b. o godzinie 
l f P / a  rano w biurze Towarzystwa rolniczego w Rze­
szowie. P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1. Zagajenie posie­
dzenia. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego ogól­
nego zebrania. 3. Sprawozdanie z czynności Wy­
działu od czasu otwarcia po Koniec ostatniego gru­
dnia. 4. Sprawozdanie kasowe za czas od ig o  maja 
do 31 grudnia (spraw. ks. Puchalski). 5. Zmiana 
dotychczasowego lokalu (ref. p. Adolf Sumper).
6. Przyjęcie serarza (ref. p. Ignacy Gumińsk’).
7. U k ład  z Towarzystwem kolejowem (ref. p. Adolf 
Sumper), 8. Rozwożenie mleka w mieście (ref. p. 
Jędrzejowicz). 9. W ybór komisyi do sprawdzenia 
kasy. 10. W ybór jednego Członka Wydziału. 
11. Wnioski członków.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów Towarzystwa roln. 
okr. Rzeszowskiego z  d. 1. L u te g o  b. r.

ł tz  ;pak 9 60—9 8 0 ., pszenica 8 '8 5 —9‘15 , żyto 6.40—6 75. 
jęczmień 5 8 0 .— 6'70., owies 5 —5'50„ wyka 5 —5'50., bób 
5 —5'50., ’ konicz 45 —49., groch 6 ,50—9., c h m ie l — Ł u ­
bin 4 '3 0 —5., okowila 23 '25—23. (Ceny za 100 kilo.)

Redaktor odpow. i wydawca Karol Novkk.
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DENTYSTA
poleca wyroby sztucznych zębów i dziąseł.

M i e s z k a  w  ł i o t e l u  L u f t m a s z y n a

(369. 1 - ? ) .  JN T * * , 3 .

W hżne dla p alących !
N ajnow sze f f p c u s l e  bibułki cygaretow e „la P a trie11 i „Płieuoiiieiief‘

F A B R Y K I  L. LEON e t  Cie w P a r y ż u
p r/.ew /ższa ją  co do ja k o śc i w szystkie do ty ch czas is tn ie jące  fab ryka ty , w do­
w ód czego poniżej podane św iadectw  o c. k. w szecnnicy  lw ow skiej posłużyć może 

L . 67. ŚWIADECTWO: N iżej podpisany, na podstaw ie  przeprow adzone­
go b adan ia  chem icznego nir iejszem  pośw iadcza, jak o  papiiA ki „la P a tr ie "  i 
„P heno iuene” fabryk i L. LEON w Paryżu są  w ybornego g a tu n k u  i nie zaw ie ­
ra ją  żadnej zgo ła  su b s tan c ji, k tó rab y  m ogła n iek o rzy stn ie  w pływ ać na  zd ro ­
wie ludzk ie . L w ów , dn ia  25. L is to p a d a  1886.

Przełożony In s ty tu tu  Chemicznego c. k. Uniwersytetu lwowskiego Prof. Dr.
B. BAPZISZSWSEL

Je n e ra in a  R e p reze n ta c ja  
d la  A u s try i i W ę g ie r :

G Ł Ó W N E  S K Ł A D Y : W e  W ied n iu  I , Ż elinkagaase  11. u p. A . S te ifa  Synów . — 
W  P ra d z e  Josefp lu tz  u p. J. P h ilip p a . Do nabyciu  po w szystk ich  trafikach 
sklepucll papierow ych. D la u n ik n ięc ia  naśladow nictw  zaopatrzoi y je s t k ażdy  listek 
(368. 1— '!) napisem  w odnym  L. Leon e t Cie w P a ry ż u .

BRACIA ELSTER we Lwowie.

LAMPY BEZPIECZEŃSTWA
(355. 5 — ?) p e i e n t o w a n e

nie eksplodują, nie ulegają rozbiciu, dają czyste i jasne 

światło. DO NABYCIA WYŁĄCZNIE

u STANISŁAWA PIONa  W RZESZOWIE.

T V [ _ K O  Z

Dzierżawa.
Dobra Podzamcze, g ran iczące  z m ia­

stem  R zeszow em , obejm ujące pod ług  ka 

ta s tru  przesz ło  5 0 0  m orgów  obszaru , tiu 

d ynki gospodarsk ie  i dom m ieszkalny, mu 

row ane, w dobrym  stan ie , m nrem  okolone 

są z dniem 24  czerwca 1888 do wydzieria 

wiśnia. O dsiew y zim owe w r. 1887 tudzież 

w iosenne w r. 1888, u sku teczn ić  ma do 

tychczasow y dzierżaw ca, wolno je d n a k  no 

w em u dzierżaw cy  usku teozn iać  nadsiewy 

B liższa  w iadom ość u  w łaśc ic ie la  p 

S tan isław a S krzyńsk iego .

R zeszów . P o śred n ic tw o  w ykluczone.

(366. 3 — 2).

291.
25 — 15Eau de Hebe,

(Woda Heby) orientalny śro­
dek na upiększenie (nie szmin­
ka), wydoskonalony i kilka­
krotnie wypróbowany przez 
prof. Dra Holly, wytwarza na­
turalną delikatność, białość i 
zaokrąglenie kształtów, niszczy 
piegi, plamy wątrobiane i opa­

lenie od słońca.

O e n a  8 5  c t .

Do nabycia jedynie w handlu 
J. Schaittra i Sp. Rzeszo­
wie. Główny skład u J. Gro- 

licha w Bernie.

KANTOR WYMIANY
SALOMONA SCHOENBLUMA 

w d o m u  W łićj N e n g e b a u e ro w e j

(naprzeciw  k ośc io ła  farnego)

kapuje  i sprzedaje w szy s tk ie  efe- 

k t a  i m o n e ty ,  pod warunkami 

najprzystępniejszymi.

J. PLAPING1ERA J  RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

jak najlepsze wegier. i austr
W  f  1 H A

w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlawskie czerwone, k tó ­
re osobiście dobierał i je s t  w mo 
żnoścf po bardzo umiarkowanych  

cenach sprzedawać.

W ()rdvnacvi Łańcuckiea %/ t.

na folwarku Górnem

są d3 spriedania
jałówki i buhajki rasy holen

(367.3- 2). derskiej.
Bliższe szczegóły na miejscu.

(Mleko odmładzające  włosy)  

udzie la  włosom da w ną  świe 

żość i barwę.  Nie  farbuje!  Nie 

est  szkodl iwe!  292. if> 

Cena dużej flaszki 2 złr.

Do nabycia  j e d y n i e  w handlu 

J. Schait tra i Sp.  w R z e s z o ­

wie.  G ł ó w u y  skład u J.  Gro-  

l icha w Bernie .

DRUKARNIA
E. F. Arvaya w Rzeszowie,

urządzona na wzór najpierw szych 
tego rodzaju zakładów 

ODZNACZONA M EDALEM
za w zorow e i pe łne-sm -1 ku d ru k i nn W y 

s ta w ie  w roku  1884. 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 

Drukarnia posiada znaczny zapas 
oborowych czcionek najnowszego 

kroju, wydoskonalone prasy pospie­
szne i ręczne, najprzedniejsze iarftj 
do druków, tak czarnych, jak  i ró ­

żnokolorowych , 
est zatem w możności zadość uczynić 

wszelkim żądaniom.

Bilety wizytowe uskutecznia prędko 
i jak nfipSriej.

SKŁAD DRUKÓW GOSPODARCZYCH.
C e n y  najm niarkow ańsze .

T Ą  M A R K Ą
Profesora Dr. Liabera

Z L i m  WZitkZmhZifit SERWY

do trw ałeg o , radykalnego  i p ew nego  w ylecztńiia wsżnlkicli, naw et uporczyw ych 
cierpień nerwowych, szczególn ie  p o chodzącym  z b łędów  m łodości. T rw ałe  uleczenie 
w szystk ich  osłabień, b ladości, lęk u , bólu  g łow y, m igręny , b ic ia  serca , bólów  ż o ­

łąd k a , n iestraw ności i t. d.
Elixir wzmacniający nerwy, spoivłąd'/.óny z. najszlachetn iejszych  ro ślin  z w szy­

stk ich  5  części św ia ta , p o d łu g  najnow szych dośw iadczeń  w iedzy lek arsk ie j przez 
pow agę p ierw szego  l-zodu. daje  gw arancyc usu n ięc ia  pow yższych ciel-picń. B liższe  
szczegóły  podaje  do każdćj flaszki d o łsiS ony  cy rku la rz . Cena pół flaszki 2. zł. 
w. a , całej 3. zł. 50 ct. w a. —  za g o tó w k ę  lub pobran iem  pocztowem .

Główny skb.d: M. SCHULTZ. HANNOYER, S ch illersm isse .
.S Kłady w a p te k a c h : Zygm . R u c k era . L w ów . — Vv ik to ra  R ed y k u  i L  

S tock m ara  w K rak o w ie . — M. R e d e ra  w B rodacli. —  W Rzeszowie w drogueryi 
J. B. Zacharskiego. (5W5. 2 6 — Ó).

N ajznakom itsi lekarze  za leca ją  go pr/.eciw  1 *  f ł t r r t ,

k . a s z l o m ,  n i e ż y t o w i  o s l s j f z s c i i ,  
c l i o r o u o m  g a r c i l a n y i n ,  g r y p i e ,  
g o ś ó o o w i ,  b ó l o m  w  K i * Ł y z a <  i  l a
i  t .  J O .  U ży cie teg o  p ap ie ru  b ard zo  p roste , jed y n ie  p rzy łożen ie  w y­

sta rcza  i pozostaw ia  ły lko  lekk ie  św ie rzb ien ie . — C ena p u d e łk a  IL  f3Ł *-

5 0  o .  w  P a r y i u .

S k ład  g łów ny w P ary żu  na ulicy de Heine fil. — W  K/.eszowio: 

w d ro g u ery i p. Z acliersk iego . — W e L w o w ie : w ap tece  p. K . M ikn lttncba.— 
W  K rak o w ie : w ap tekach  pp. W iszniew skiego, R edykn , T m u czy  oskiego 

i S ied leck iego . (8-U. 1 8 — OJ.

UWIADOMIENIE.
Mam zaszczy t uw iadom ić P. T . P ub liczność , ze m ając salon do 

z d ję ć  fotograficznych, należycie, ogrzany i w ykonując zd jęc ia  sposobem  
em ulsy jnym , jes tem  w m ożności tak  w dn iach  pochm urnych , podczas 
zaw ie ru ch  śnieżnych, ja k o  J e j  podczas m rozów  w ykonyw ać zd jęcia, 
rów nie tak  dobre  jak w najpogodniejszy  cli dn iach  Istnieli.

S ta ra ją c  się , aby  m oje fotografie n ie ustępow ały  w niczćm  fo togra­
fiom najp ierw szych  mych ko legów  w k ra ju , żyw ię nadzie ję , że P . T . P u ­
bliczność liczneini odw iedzinam i mego zak ładu  zeclioe się p rzekonać  o p ra ­
w dziw ości pow yższego tw ierdzenia .

Z \ \ v s o k ' e m  p o w a ż a n i e m

E L  W. J A N U S Z
fo to g raf przy  ul. sandom iersk iej,

(Mb. LI —ił). |v i s — ń — vis Szkoły  Żeńskiej)

Za2złote!
sn- Cliociaż złe czasy nastały  
J, Lecz in te re s  doskonały! 
ę K to drróch z ło tym  n ie  ża ln je  
j  Tem n naprzód  g r a tu lu j ę :
“  Bo za te  p ien iądze  tan ie  

Aż dziesięć rzeczy dostan ie .
Ależ to  cud nad cudam i?
K upcie, a  u jrzy c ie  sam i!

Dziesięć tych wartościo­
wych przedmiotów kosztu­

je razem

TYLKO 2 ZŁOTE
c h o c iaż  k a ż d y  k a w a io k  z o s o b n a  w a r t  w ifce j, ja k  
-  z łr . lip . z n a jd u ją c y  s ię  m iąilzjr nim i reg u la rn ie  

idący  z e g a re k .

I b rązo w y  z e g a re k  idący  p o d  g w a ra n c y ą  reg u -
[ la rn ie ,

1. c y g a rn ic z k a  p ian k o w a  r z e ib io u a  z b u rsz ty n  atu,
1. e Ztlubna p ap ie ro an ic a  o p l a t a n a  
1, k a u c z u k o w e  p u d e łe c z k o  na za p a łk i  z  j irsy rz ą  

[ d e m  d o  z a p a l a n ia .  
1. e le g a n c k a  p raw dz iw ie  j e d w a b n a  lub  a t ł a s o w a

[k ra w a tk a ,
1. tło  t e j ż e  o d p o w ied n ia  p rze ś lic z n a  sz p ilk a  t  ka-

[  m ie niam i
1. k iesz o n k o w y  n ik lo w y  p rz y rz ą d  d o  p i sa n i a  (o łó  

[w e k , p ió ro , i gu m a) 
I .  e le g a n c k i s c y z o ry k  z w y k łu w a c z e m  i ły że c z k ą

[d o  USZU
1. p ie rśc io n e k  ■/. kam ien iam i 
l .  lu iin o iy sL y czu a  p a m ią tk a  z W iednia .

Z am ów ienia w ykonuje za  pobraniem  
poczlow ein

W iener Speclalitaien-Lager „F ek ete11
W ieu, H undsthurm ergt-rasBe

L J. M A L E W S K I
Utica (Dominikańska Jkr. 5 Lwdw

poleca wy ab ane w swei fabryce korki do beczek  i bu te lek , w 1 -pszej j a ­
kości od zagran icznych , ju k o też  drzew o korkow e i koła do m ielenia ja g ie ł, 

o raz podeszw y i ko reczk i dam skie.

Mam solne za obowiązek oznajmić publicznie, że w S p ó ł­
ce n ig d y  n ie  b y łem  i n ie  j e s t e m  ; ostrzegam przeto  p. t. 
domy handlów^, aby się nie pozwoliły w Idąd wprowadzać 
innem twierdzeniem przez oszustów pracującymi lia niekorzyść 
wyrobów kiajowycli.

I. galic. faoryka korków katalońskich
założona w roku 1877. ^8^,.6—6.
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O S T R Z E G A M
w interesie prawdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie te- 
klamownnych środków eudownyeli. Niechaj każdy słucha 
mojej pady, aby nie było za pożno. Kto chce swoje włosy i 
brodę w dobrym stanie zachować, od wypadania włosów ochronić
się a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego

Ogórki znaimskie,
K a l a f i o r y  w ł o s k i e ,  J a b ł k a  i g r u s z k i  t y r o l s k i e .

P I W O  P I L Z N E Ń S K I E
etc.

f  (347. 8. Yj p o l e c a

HANDEl  E. G. NEUGEBAUERA w  Rzeszowie.
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w tyiu rodzaju środka czysto naturalnego pod uazwfy:

M T  d O B O R A M T I U M  " U
(lŁssetieyti wytwarzajądi i  włosy).  293. 2 5 — 15.

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łyeyoh, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności me u t ra ­
ciły, nie mniej też u osób mających słaby zarost lub woale 
żadnego.

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy wldsów długich na 18ó centym., gdyż to należy 
do m r z o n e k ,b a je k  i kłamstw opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, lecz szczyci się rzeczywiście znakomitymi sku­
tkami. Oryg. flakon kosztuje 1 zlr. 50 ct. P róbka 1 zir

J A  ST G B  O J J C H
P a t o r y l Ł a n t  p e r f i A m e r y i
i teiiyny wytwórca „3 O B O P A N T 1 U M" w BEBNIE.

VV R zeszow ie  |es t  prawdziwe i liiefaiszowane Roboran- 
tjiuu do nabycia w handlu korzennym J .  Schaittra  i Sp
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(362. 4 —3).

Towarzystwo k r e d y to w o  i oszczędności
W R Z E S Z O W I E

przyjmuje wkładki oszczirIiklsc i nn knrf y w kładkow e i oprocentowuje takow e no (> °|i> rocznie.

K W  t t  O  T  m U L  A  n  j ']  u  s

(1«) 5 0  zl. bez \vyj[^vfi^dzortia
o d  ÓO d o  2 Ó 0  yn 8  (iln iow eto*

„ ÓGO „ „ *14 „ w y po w

o d  o O O  d o  l ó O O  zl. za 80 dni >wem 
„  l ó O O  „  8 0 0 0  „  „  0 0

„ 8 0 0 0  zł. wy/.ęi 9 0 VVV])OW.

Biuro Towarzystwa w kamieniej'’ p. Gescliwiuda, przy ul. warszawskiej
na piętrze.

Czcionkami E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


